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Ezarne chmury zakryły błękit nieba, ijak 
bałwany śród burzy na morzu, tak w gę- 
stych kłębach przewalały się nad pasmem 

ór kaukazkich. Tylko. wierzchołek lodowca 
A fhrólewska góra), olśniony pro- 
mieniem słońca, przyświécał téj ciemności 
burzy, nito duch wieszcza , lub krater wul- 
kanu. W prawo iw lewo, jak głowy olbrzy- 
mów wznoszą się gór szczyty, i jak fale po- 
wodzi, które Bóg spiętrzył w straszny dzień 
potopu, tak szczyt za szczytem, wyżćj i 
wyżćj gubi się w chmurnćj oddali. Czasami 
zdaje się, że w walee żywiąłów gwałiownie 
ruszają się te szczyty, zakręca się młynka, 
jeden w pędzie uderza o drugi, drazgoce 
go i z straszliwym łoskotem trąca w prze- 
paść. Teraz lunał dćszcz nawałny, i pędząc 
chmury przed soba, nas dogania. Jak o skały 
łamiąca się rzóka, huczy i bałwani się po- 
wódź po drodze. Całe niebo się wylało i 
zatapia ziemię... tu nić ma ułudy... jeszcze 
chwila, a zginiemy w powodzi... 

Dzięki niebu! wawoz za nami, już po su- 
chćj jedziemy równinie. Konie parskają , 
para z nich bucha, niechże teraz sobie wy- 

oczną. 

Chętnie pod gołóm niebem przysłuchuję 
się burzy. Walka przyrody niemnićj mnie 
bawi, jak walka z własną namiętnością ; ra- 
dośnie przeto robię znak krzyża, witając 
pićrwszy huk grzmotu. Mnie wtenczas tak 
lekko na sercu, jestem wesół , umysł mam 
pogodny, i z rozkoszą połykam pićrwsze 
krople dóćszczu. O, w burzy jest coś pokre- 
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wnego ludziom! Gdy pogoda, drzymie ptak 
łedownik; lecz skoro zaczyna burzyć się 
morze , on się budzi, rozpościćra skrzydła, 
z krzykiem radośnym uderza w powietrze 
i bijąc piersia o wodę, całuje grające fale. 
Fak czyni duch mój. Od młodości lubie 
wichry i burze, i zawsze chętnićj słucha- 
łem grzmotu niż śpićwu słowika, chętnićj 
w błyskawieę niż w tęczę patrzyłem. Gdy 
każdy szukał schronienia, ja godzinami prze- 
ehadzałem się śród nawalnćj ulewy, pod- 
słuchując kłótnię wiatrów i chmur, lub sta- 
łem w milczeniu, aby zachować w pamięci 
dziwne zygzaki, które na czarném tle obło- 
ku szybkością myśli pisała błyskawica. 

Patrzcie! na zachodzie niebo się roztwić- 
ra, pojedyńcze promienie jak ogniste sirzały 
archaniołów, padają na ziemię, a w około 
graja jeszcze ciężarne chmury ; wiatr dzieli 
je na kłęby, i lub roztacza w różne strony, 
lub rozbija w grube krople dószczu. 

Po chwili wszystko ucicha, dćszcz nie 
pada, wiatr ustaje, nito z bojaźni. W tém 
nagle nad naszćmi głowami straszliwie za- 
błyśnie , a o dwadzieścia kroków przedemną 
uderza piorun! Gdyby rażone stają konie, 
przelękniony, rękoma zakrywam oczy. Do- 
pićro po chwili ośmićlam się odjąć rece, i 
widzę wszystko nietknięte. Tylko o podal 
w czarnych bałwanach dymi się dąb roz- 
darty, a ziemia w drżeniu oczekuje dalszych 
grzmotów. Lwia namiętnością niebo miłuje 
ziemię, jego całus, niszczący piorun , roz- 
bija skały i topi ziemię jak wosk. Lecz czy- 
liż każda wielka i silna miłość na ziemi nie 
taka”... Tylko Że słaba ziemia nie może 
znieść płomieni nieba. Piorun stapia dyja- 
menty, a czucie, które uderza piorunem, 
równa się temu czuciu, co takie uderzenie 
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w siebie przyjmuje. Gdy się zetlina, nie gina 
obadwa, choć traca byt samodzielny, ale 
w jednę spływaja się duszę. Piorun roz- 
dzićra cbmury, z których zrodzony, i skałę 
na którą pada, a gawiedź mówi, że śmierć 
i zniszczenie wszędzie mu towarzyszą. Lecz 
aby w tóm dziele odgadnać wielka myśl 
przyrody, potrzeba równie wielkićj myśli. 
A gdzież myśl na ziemi, coby pojęła dwa 
wielkie czucia, które się w jedno zlały ? 
Smiałkowi, utrzymującemu, że burze nie 
mają celu, a zśmierci przyrody nie po- 
wslaje nowe życie, niech'odpowić powódź 
na Nilu lub pożar Moskwy. Chociaż natura 
w strasznćj godzinie jakićj katastrofy, za- 
mieni w pustynię cała okolicę, to ta prze- 
miana dla nićj jest czyścem, dla człowieka 
naulą| Precz więc z pamięci, co się stało, 
teraźniejszość jest czyścowa ofiara, my wié- 
my tylko o jednćm życiu, a Bóg nas do in- 
nego przeznaczył. Jeden krok, a jesteśmy 
w wieczności. Czyliż w odkryciu Herkula- 
num, tćj mundi, zachowanej pod lawą, nie 
poznajecie boskićj ręki? Prawa i Żywioły 
groża zbrodniarzom. A cóżby się stało, gdy- 
by w kaźdćj chwili morze nie groziło im 
zalaniem, a trzęsienie ziemi zapadnięciem? 
Gdyby miecz śmierci nie wisiał zawsze nad 
ich głowami, a oni nie stapali po grobach? 
Wszystko ucichło. Rozrzucone krople dć- 
szczu wisiały w powietrzu. Chmury błakały 
się tu iowdzie, jak rozdarte chorągwie po 
bitwie. W dali ginał coraz więcćj hulkgrzmo- 
tu, a skalisty wawoz powtarzał jeszcze o- 
statnie jęki konającego wiatru. Na niebie 
zajaśniało słońce ,to dzićcię burzy, itęcza, 
kolóbka dzićcięcia. Lecz gdzież się podzia- 
ła burza?... Wszak mówiłem, że wszystko 
co piękne, jest zgubnóm dla łona, które go 
na świat wydało. Patrzcie na tego dęba — 
korzeniami rozdzićra ziemię; gdy był za- 
rodem w Żołędzi, ziemia pielęgnowała go 
z miłością. Narodzenie Cezara było wyro- 
kiem śmierci dla matki, Aby Życiem głaz na- 
tchnąć, potrzeba poświęcić Życie. Własnego 
twórcę myśl zabija światłem, uczucie pali 
ogniem. Ale kto nową, wielka myśl lub czyn 
użyteczny pozostawia ludzkości, ten nie u- 
mióra bezdzietny , ten jest nieśmiertelny! 


Dokad prowadzisz? zaw ołalem na prze- 
wodnika , postrzegłszy, iź na prawo zwraca. 

»Na góryle odparł żywo, z ust nie wyj- 
mując lulki. »Rzeka wezbrała, lepićj obje- 
chać ją górami, niźli czekać, za nim woda 
zbiegnie.« 

»Na góry nie pojadę, i czekać nie będę, 
jedź do przesmyku Tengin.« Od stóp do gło- 
wy zmierzył mnie Tatar oczyma, i ruszył 
ramionami, poczćm rzekłszy niecliętnie —— 
»Niech się dzieje woła waszac, zwrócił na 
lewo. 

Przebywszy las nagi, stanęliśmy wkrótce 
nad brzegami rzóki. Woda przerzynająca się 
pomiędzy skały, huczała straszliwie; z prze- 
ciw-ległego brzegu wilgotne zimno owiało 
twarze nasze; wjechaliśmy w ciemny wa- 
wóz. Spojrzałem w górę, a nim oko zdołało 
spocząć na szczycie skały, czapla spadła mi 
z głowy; spojrzałem w dół, a zimna dreszcz 
mnie przejęła; u stóp moich płynał wezbra- 
ny górzysty potok. 

Te olbrzymie głazy przejmowały mnie 
trwogą. Zdawało mi się, że runa, Że juź się 
chwieja. Okropnie wre i huczy rzeka Ten- 
ga, a jej bałwany bijąc w stórczące skały, 
bieleja się, jak kły zazartego Źwićrza. Wil- 
gotny i ciemny wawóz wydaje się otwar- 
tym grobem, a przecież jak każda przepaść 
ma jakiś urok w sobie. Niezbadane są tajnie 
ducha naszego| Gdy stoimy nad przepaścią, 
którój dna dojrzóć nie možem, obok oba- 
wy śmierci, budzi się w nas jakaś tajemna 
mimowolna chęć rzucenia się w głębią, dla 
zbadania, co się w nićj na dnie kryje 

»Czapar, jedź naprzód i wskaż bród rzćki. 
Już noc zapada i nić ma czasu do naimysłu.« 

„Tego nie uczynię Ago*) mam zakaz od 
slarosty, Jego woli przestąpić nie śmićm. 
Jeźli utoniesz, nie ty, ałe ja będe odpowia- 
dać za ciebie. Przez taką wrzacą powódź, 
i do mołodycy nie szulałbym drogi.< 

Pokazałem mu dukata. 

»Pogroź mi kulą, a przecież nie pójdę. 
Miłsze ini życie. Patrz na skały, jak z nich 
pienię się strumienie, a rzeka się wzdymałk 

ySluckaj przyjacielu, kiedy nie chcesz je- 
chać naprzód, obaczymy, czy pojedziesz za 
mna- I caem koniowi bodźca; ale łatwiej 
było dotrzćć do rzeki, niźli z wysokiego 


=) Tak nazywaja Tatarzy kazdego wyższego od siebie. 
yweja 
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brzegu skoczyć i puścić się w pław przez 
rwące jćj fale. Koń mój, jak gdyby także 
pamiętny zakazu starosty, nie miał ochoty 
skąpać się w Tendze. Milka razów nahajka 
skłoniło go do skoczenia w wodę, ale dalej 
i krokiem postąpić nie chciał. Z wyeiągnio- 
némi przedniémi nogami, zanurzony po 
pierś w wodę, znosił z zimną krwią stoika, 
Żem go kłół bez litości ostrém, tureckićm 
strzemieniem i okładał boki perska w sześć 
rzemion plecioną nahajką, klnąc przytóm we 
wszystkich gockich i semickich narzeczach. 
Zniecierpliwiomy spiąłem tak gwałtownie 
konia, aż parsknawszy, poskoczył z wszy- 
stkich sił naprzód. W ponuróm milczeniu ru- 
szyi za mną moi ludzie i tatarscy przewodni- 
cy, długim sznurem jak wędrowne ptaki. 

Ledwiem na pięć kroków koniem wodę 
przebrnął, aż tu nieznajomy jeździec cały 
uzbrojony, chwyta konia za wodze. Dotąd 
nie wićm, z kąd się zjawił i dla czegom go 
pićrwćj nie spostrzegł. Czy z po-za skały 
wyskoczył, czy mnie wyprzedził lub tóż 
z przeciwnćj strony nadjechał, powiedzićć 
nie umićm. Tyle pamiętam, iż gdy zdzi- 
wiony wpatruję się w niego, on w mẹzkiéj 
postawie, na dzielnym siedział koniu. Ery- 
wański, w tył zarzucony papach , odsłonił 
twarz ogorzałą ale zajmująca, 2 krótką czar- 
ną brodą. Wzrost mierny, barki szćrokie , 
budowa ciała silna. Z pod czuchy lśnił się 
pancćrz pozłocisty. Oprócz strzelby u bo- 
ku, miał krótki sztuciec na plecach. Jeden 
pistolet z sztyletem u pasa, a dwa inne 
w olstrach, pancerz spadał aż*na ramiona, 
a rękę olwrywała żelazna rękawica. 

»Achilsys mi sen?« (Czyś szalony?) zawo- 
łał na mnie, trzymając jeszcze konia za 
wodze. 

Pierścień żelazny*), opurłem niewido- 
cznie o kurek u pistoletu. Slanqlem w strze- 
mionach , aby zuchwalca od stóp do głowy 
zmierzyć oczyma. Nagły gniew odjął ani 
mowę. Jeździec zdawał się nie uważać ani 
na pistolet, ani na gnićw mój, spokojnie 
zawrócił i odprowadził mnie złkoniem do 
brzegu. Potém zsiadłszy, addałswego wierz- 
chowca unojemu przewodnikowi, a zbliža- 


) w Dagestanie noszą na wielkim palcu uprawćj ręki 
pierścień źclazny, aby łatwićj odziągać ciężkie azy- 
jatychie strzelby. 


jąc się do mnie przemówił po przyjaciel 
sku: »Nie gniewaj się Ago, com uczynił 
było jedynie dla ocalenia życia twego. Od 
dćszczu i śniegu wezbrała straszliwie rze- 
ka, w téj chwili zbrodzić jéj nie można. Je- 


„stem mieszkańcem tych skał, a twój koń nie 


zna tak dobrze żłobu, jak mój te wąwozy. 
Jednak chcac ujść pewaćj śmierci, załedwie 
odważyłem się przebywać tę skalistą ekolicę 
wzdłuż rzóki Tengi. Zatrzymaj się tu ze 
dwie godzin, aż woda opadnie, a ja sam 
będę ci przewodniczył.« 

Tymczasem mój przewodnik pochwali- 
wszy czyn: nieznajomego poradnika, spętał 
konia i puścił na paszę. Ja nie obawiając 
się więcćj ani napadu, ani obrazy, spuści- 
łem odwiedziony kurek i z-siadłem Mid 
Zarzuciwszy burkę na plecy, wskazałem rę- 
ka nieznajoimemu , aby przy mnie usiadł. — 
»Co robić«, rzekłem, zakładając na krzyź 
nogi, »muszę tu zostać, nie spodzićwałem 
się, iż Tenga swoich gości pochłonąć lubi.e 

Gorżki uśmićch przemknął się po licach 
mego nieziizjoinego. 

»Jestem góralem Ago i myślę, że lepiej 
człowieka bogdaj za brodę z wody wycią- 
gnać, niźli go w nia wtrącić. Persowie każą 
dla swych żon ozłacać migdały, toż samo 
ony czynią z sztyłetami swych mężów. Ale 
góral podaje drugiemu chociaż nie malowa- 
ną*) lecz przyjazna rękę. Nie płaszczy się 
on pićrwćj przed nieprzyjacielem na to, aby 
go późnićj mógł tém łatwićj przeszyć. Jeźli 
moja niegrzeczność nie dała ci utonąć, więc 
nie gniewaj się na mnie. Z Rossyjanami ma- 
ło żyję , a jeźłim kiedy znał ich język, tom 
go już dawno zapomniał.« 

Dziwne powstały we mnie myśli, to spo- 
tkanie , ten układ, ta mowa... 

Twoje imię ?« spytałem szybko. Niezna- 
jomy właśnie krzesał ognia do lulki. 

»Moje imie<**), rzekł po chwili, »nić mam 
żadnego. Chciałbym, aby moje imię jak huk 
dział śród bitwy, szćrzyło wszędzie postrach 
itrwogę, aby za wymówieniem mego imie- 
nia, jak na głos anioła śmierci, zadrżal łotr 
każdy! By spełnić to Życzenie, nie brak mi 


*) Na Wschodzie wszyscy znakomitsi malują Quinguinq 
końce palców u rąk. 
**) Tatarskie Ad, ma równie jak u nas: imie. dwojakie 
znaczenie: nazwa, stawa. 
* 
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woli lecz siły. Zamiast coby mnie nazywano 
spaniałomyślnym, sprawiedliwym, zwycięz- 
cą Mulla-Nar, zwa mnie teraz rozdójnikiem 
Mulla-Nur le 

»Tyś Mulla-Nur?c krzyknałem zrzuciwszy 
burke i chwyciwszy za jatagan. 

Różne myśli zawrzały w mćj głowie. Poj- 
waé go izabić?... on sam a nas kilku... ale 
któż mi dał prawo bezbronnego mordować? 
dakże podnieść broń na tego, który mnie 
ecalił ?..... 

Mulla-Nur patrzył na mnie zimno z wle- 
pionómi oczyma, jak gdyby zgadł moje wa- 
hanie się. Położył lulkę na ziemi i Klasnał 
dwa razy w dłoń. Gdym za wzrokiem jego 
powiódł oczyma, postrzegłem więcćj niż 
dziesięć luf, z pomiędzy skał i drzew, w mo- 
ja wymierzonych głowę. Moi towarzysze 
okryci burkami, już byli posnęli... zadrza- 
dem..... 

»Toc, rzekł z uśmićchem »niech cię prze- 
kona, Że się nić mam czego obawiać.« Hla- 
snął istrzelby znikły, »A to znakiem, Żeś ty 
bezpieczny. Zawszem w to wierzył, Że naj- 
inocniejszą koszula jest pancerz, a najmięk- 
szą poduszką pistolety. Nie widzę jeszcze 
powodów do odstąpienia od moich zasad: 
Mało zaufać i być ostrożnym. Jeźli mam 
kiedy polćdz zdrada, nie moja łatwowier- 
ność mnie zgubi. Nie znam cię z widzenia 
i twoje imię jest mi obce, ale pamiętam 
wszystko, co o tobie opowiadano, i pozna- 
łem twoję duszę. Byłem wczoraj w lubie, 
i dowiedziałem się, iż masz wkrótce udać 
kie do Szamachy; czekałem tu na ciebie. 
Jesteś gościem moim, i rad cię tu witam, 
chociaż pomimo twój woli.« 

lłasnał trzy razy i wnet zeszedł do nas 
ze skał bardzo dobrze ubrany młody Tatar. 
Miał szubkę z pieknych”kun, i czuchę z szé- 
rokićini galonami. Sprzączki świócące u szé- 
vokich rzemion, na których wisiała łado- 
wnica i róg. z prochem. MuHa-Nur przy- 
chylnie nań pogłaądał, a gdy młodzieniec 
rozesłał serwetę i na nićj. postawił chléb, 
ser i kilka jabłek, zaprosił mnie skinie= 
niem do podwieczorku. 

»Przyjm Ago , nie gardź niczyim chlebem, 
to dar Ałły, nie człowieka, a dzieląc go ze 
mną, winieneś mi odpłacić przyjaźnią. Tym 
samym sztyletem, którym chleb 


krajesz, możesz przebić serce me- 
je, aja, jeźli twój obowiązek tego 
żąda, złorzeczyć ci nie będę. O, Ał- 
łahl Alah! Choć jedna pierś nas Żywi, my 
się przecież zabijamy! Lecz ja żadam przy- 
jaźni od obcego przeto, iż z jednego chle- 
ba ze mna pożywał.« 

»Niech nam będzie na zdrowie, odpowie- 
działem , łamiąc chléb. 

Co chwila rosła moja ciekawość poznania 
tego człowieka, przypatrzenia się z-blizka 
dzikiemu, niesfornemu duchowi, który wszy- 
stkie węzły towarzyskie potargał, i namię- 
tnościom puśeił wodze. 

Nie kazdemu zdarzy się taka sposobność, 
nie każdy użyć jéj umie. 

vWićsz ty Mulla- Nur, że ja od dawna 
chciałem szukać ciebie , aby się tobie przy- 
patrzyć. Teraz rad jestem zdarzeniu, które 
nas sprowadziło.« 

»Tylko przypatrzyć mi się chciałeś jako 
ułaskawionemu tygrysowi? Tak czyni wielu 
twoich rodaków. Hal to mój los! jedni stro- 
nia odemnie z bojaźni, drudzy chcą mnie 
widzićć przez ciekawość , a nikt nie przyj- 
dzie pożałować mnie lub pocieszyć |! Lecz 
litość i pociecha sa znośne tylko z ust przy- 
jaciela. Nie żadam ich od ciebie, niechcę— 
Przebacz! w samotnóm oddaleniu od towa- 
rzystwa, Bóg wić z kąd się rodza dziwne 
fantazyje , osobliwsze myśli, które jak liść 
jesienny z drzewa padają na tego, kto się 
przybliży.« 

Widocznie był Mulla-Nur mocno wzru- 
szony. Pochylił głowę , potém rzucił na mnie 
wzrok weselszy i zaczął mówić o czóm in- 
nóm. 

»Wyglądasz na dobrego jeźdzca i masz pe- 
wnie broń dobrą.« Tu w roztargnieniu wy- 
ciągnał rękę do mojego pistoletu, który mia- 
łem za pasem. , 

Jużeśmy byli strzelby pozdejmowali zsie- - 
bie,i o drzewa oparli według zwyczaju 
azyjatyckiego. Podać rozbójnikowi pistolet, 
byłoto powierzyć Życie moje jego dzikiej 
woli. Prócz kilku słów, w których mi przy- 
jaźń swoją ofiarował, nienie ręczyło za jego 
uczciwość i dobra wiarę. Ozdobny w złoto 
pistolet, był rzeczą dla niego wielce łakoma. 
Wiedziałem, ze najmnićj chciwy mieszka- 
niec Azyi, ma nic innego sie nie złakomi, 
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a nie oprze się pokusie, która piękna broń 
w nim nieci. Wiedziałem, że w Kaukazie 
nieraz krew płynie o broń, że za broń pła- 
cą dobrami albo całómi stadami, lecz oka- 
zać mu nieufność, byłobyto wydać się z bo- 
jeźnią. Wyjąłem pistolet z-za pasa i poda- 
em mu. 

Nie watpię, Że z ciekawości jedynie chciał 
widzićć mój pistolet, ale gdy go miał w rę- 
ku, postrzegł, iż byłem bezbronny, przeto 
umyślnie zwlékał oddanie. Kilkakrotnie od- 
wodził kurek, mierząc do mnie i spuszczał, 
a wzrok jego był ponury i groźny, ale, naj- 
bystrzejsze oko nie byłoby dociekło, co się 
działo w mojćj duszy. Spokojnie paliłem lul- 
kę. Nikt tak nie ceni odwagi i zaufanie jak 
Azyjanin. Gdy mi Mulla - Nur oddawał pi- 
stolet, z dziecinna go obejrzawszy radością, 
zaiskrzyły się jego oczy, irzekł: »Cudowna 
broń, stal i nabijanie kosztowne, ale w two- 
jóm ręku dopićro staje się bezcenną.e—»Co 
najlepszego jeszcze nie widziałeśc, odpowie- 
działem , voto panewkę ze sprężyna. Nowe 
to odkrycie , które zrobiono w Hubie.« Wy- 
tłumaczyłem mu tajemnicę ; która go mocno 
zajęła. Zamykał i otwićrał, aby pojął do- 
Kładnie. — Azyjanin roznm traci, gdy broń 
nową do rąk weźmie. 

Zadziwiła go potóm moja strzelba perku- 
syjna. Strzał bez skałki był dla niego cu- 
dem. Ale mu lepiej się podobała moja azy» 
jatycka strzelba ze złotćmi obrączkami. »To 
co innego«, mówił z uśmiechem , sto lekkie 

zi wygodne do konia — ajaka kolba!« 

Spróbowawszy ostrza mojego sztyletu na 
paznokciu , uderzył weń dwakroć i z mina 
znawcy przykładając do ucha, z upodoba- 
niem przemówił: »Bazalaj— prawdziwy Ba- 
zalaj! Czy znany ci zabawny przypadek, 
który się Bazałajowi w Derbencie wydarzył? 
Przechadzał się raz po bazarze, gdy oto 
słyszy człowieka obwołującego na cale gar- 
dło: »Sztylety! sztylety! Bazałaja sztylety l« 
Chciwi je nabyć, zbićgali się gromadnie. 
Bazalaj , który był blizko , przystąpił także, 
Nikt go nie znał. Ale rozgniewany, że lada 
kowal śmić jego imię przybićrać, dobył 
swego sztyletu, i dwanaście brzeszczotów 
jeden po drugim, jak łojowe świćce od razu 
rozciawszy, zawstydzoneimu Oszustowi w o- 
czy cisnął. Jego brzeszczot był bez ceny; 


ale i twój dobry i podoba mi się! — Kto 
dłużćj z Azyjanami przestawał, ten zrozu- 
mié taka pochwałę. Wyjąłem sztylet z-za 
pasa i kładąc rękę prawą na sercu, lewą 
mu go podałem. —»Peszkeszzami« (Przyjm 
w darze), rzekłem. Mulla-Nur był niewy- 
czerpany w dziękczynienia. 

»Codzień będzie mi przypominał dawcę, 
ależ pozwól niech i ja się tobie oddaruję. 
Mój sztylet nić ma tak pięknie wypisanych 
modlitw, ale żadne modlitwy i napisy nie 
uchronią od pehnięcia sztyletu, który ci 
ofiaruję.« 

Położył rubla na pniu i jednym razem 
rozciął go na dwoje. Pewniem na zamianie 
nic nie stracił, bo posiadanie broni po tak 
sławnym rozbójniku , potrzeba także za coś 
policzyć. Tu Mulla-Nur z głębokićóm we- 
stchnieniem zdjął strzelbę z drzewa mówiąc: 

»Oto jest przyczyna moich nieszczęść i 
moich zbrodni. Mam ją od ojca jako święty 
skarb rodzinny, i zawsze ona dla mnie świę- 
tą będzie.« — Zdawał się na nowo nabićrać 
Życia. Pogladając na nia, głaskał ręka po= 
łysną damasceńska lufę i złożył się. Za rzé- 
ką skakał po wielkim, białym kamieniu ma- 
ły szary ptaszek. Mulla- Nar wymierzył, 
błysnęło, a ptaszek upadł. Radośnóm rzu- 
cił na mnie okiem i nabijając powtórnie, 
mówił ze wzruszeniem: 

»Tak, ta strzelba jest droższa niż krew, 
która za nia dotad przełano. Nie jeden prze- 
płacił ja życiem, ja więcćj jak Życiem, bo 
szczęściem, więcćj jak szczęściem, bo oj- 
czyzna l« 

Ze spółczuciem patrzyłem na niego. Osta- 
tnie słowa były pełne głębokiego żalu, tego 
žalu, który się dobywa z głębi serca, jak 
przytłumiony ryk lwa z zasypanćj jaskini. 
Gwałtowne uczucia wrzały w jego sercu, 
zapalały wzrok, odbiły sie w twarzy. 

»Czy to tajemnica , Mulla-Nur?c spytałem: 

»Jedyna tajemnicą w świecie jest serce 
nasze. Noc, która zakrywa zbrodnię, wy- 
cićra się w dzień jasny, ciemny bór ja zdra- 
dza. Przepaści morskie zwracają łupy, które 
wnich zatopili zkójcy. I grób nie ukryje 
występku, na mścicieli, wylęgnie robactwo. 
Widziałem jal: Moskale z wnętrzności źwie- 
rząt odgadywali przeszłość, podobnie jak 
niegdyś przodkowie nasi przyszłość wróżyli. 
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Każda tajemnica na jaw wyjdzie, i często 
brzmi głośno w bazarze, co w cichości było 
szeptane. Nie, moje Życie nie jest tajemni- 
cą. Moje występki i przygody każde chłopię 
w Kubie ci opowić : Mulla- Nur zabił stryja 
i uciekł w góry. To są moje dzieje nie zmy- 
ślone a wszystko obejmujące. Hażdy, co te 
słowa usłyszy, czyżby mnie słusznie nie po- 
tępił? Jednak na to ja tylko jeden odpowie- 
dzićć umióm. Gdyby mi głowę ucięto, czy 
znajdzie w nićj sędzia, coby wyjaśniło moją 
zbrodnię? Gdyby mi z piersi wydarto ser- 
ce, czy lókarz dójdzie w nićm powodów, 
które mnie do czynu przywiodły? A te wła- 
śnie wszystko stanowia, te trzeba sumien- 
nie ocenić, nad resztą panuje przygoda! 
Przykro mi otóm myślóć, a jeszcze przy- 
krzćj opowiadać. Nie można bez bolu wy- 
ciągnąć strzały z rany, a przecie niepodo- 
bna ja tam zostawić.« 

Opuścił głowę na piersi i odetchnął głę- 
boko. Patrzyłem nań z cichćm wzruszeniem, 
inie chciałem przez niewczesne pytania, 
_ podżegać płomieni w jego duszy. Zerwał się 
nakoniec, jakby z głębokiego snu obudzony, 
obejrzał się, wstrząsnął głową i mówił, 
zwracając na mnie czarne, pełne wyrazu 
oczy: 

»Otworzę ci moje serce, opowićm wszy- 
stko.« — I począł opisywać główne przygo- 
dy swojego Życia. Z-razu mowa jego była 
do mnie zwróconą. Ale gdy w ciągu opo- 
wiadania się uniósł, i w uniesieniu zapo- 
mniał się, przeszło opowiadanie w skargę, 
w spowiedź, w rozmowę z samym sobą, 
w którćj' zdawał się zapominać, że ma słu- 
chacza. — Czy on czuł gwałtowną potrzebę 
ułżenia sercu przegorzałemu namiętnościa- 
mi? Czemużsię usprawiedliwiał? Jestto hołd 
poniewolny, ale święty, który prześladowa- 
ny niewinnie, równie jak i zakamieniały 
zbrodzień , składa duchowi ludzkości. 

Nie wióćm, czybym opowiadanie jego zdo- 
łał powtórzyć dokładnie i w calćj sile. Być 
może, Żew nie wszystko zrozumiał i wiele 
zapomnieł. Niepodobna oddać całój prawdy 
uczuć, które z ognistój płynęły duszy. Tjak- 
że opisać tę wzniosłą , malowniczą naturę, 
śrąd którćj byliśmy z sobą? 

Rzóka tymezasem opadła. 


A 


u 


Ostatnie Requiem Mozarta, 


Wielki ten kompozytor — opowiada Gazette 
musicale— w ostatnim czasie swego Życia, dostał 
prawie pomieszania zmyslów; pobudką do tego, 
jak wnoszono, byla jego opera: Don Juan. Mo- 
zart widział ciagle przed oczyma czata, który 
występuego Don Juana do piekła zabićrał. Nie 
mógł się pozbyć tego widma, i nie mógł sobie 
przebaczyć, że zmarłego komandora polęga to- 
nów zgrobu wywiódł i na scenę wyprowadził. 
»Za to świętokradztwo czeka mnie nieszczęściee, 
mawiał często i stawał się coraz posępniejszym. 
»Niczadługo przyjdą po mnie i każą ten świat 
opuścić!|*—Jeduego wieczora wszedł do jego po- 
koju jakiś czarno-ubrany cudzoziemiec; postawa 
jego była dumna, twarz surowa. Coś miał nic- 
miłego w sobie. 

»Nie chciałbyś mi panie artysto, Requiem nn- 
pisać ?« zapytał. 

»Requiem? Dla kogo $« 

*Cóż cię to obchodzi? Pewna osoba włirótce 
umrze, a więc potrzebne jest Reguiem ; powićdz. 
ile za mie żądasz, i jak długiego potrzebujesz 


czasu.“ 

»Sto dukatów i eztćry tygodnie czasuć , od- 
rzek! Mozart blady i przelękniony. 

Cudzoziemiec nie rzekłszy ani słowa, rzucił 
mu sto dukatów, i eddalił się z pokoju. 

Mozart chociaż niespokojny i w słabowitym 
stanie zdrowia, wziął się wkrótce do pracy. Re- 
quiem to, było jego ostatnióm pożegnaniem 
z tym światem; zdało się mu, Że ten śpićw gro- 
bowy pisał na swój pogrzćb. 

Cudzoziemiec przyszedł w ezas naznaczony ; 
Requiem jeszcze nie było skończone. 

Jeżli potrzeba dluższego czasu , drugich czić- 
ry tygodnić, rzekł do chorego artysty, »nić mam 
nic przeciwko temu, i zostawiam mu jeszcze 
pięćdziesiąt czerwonych złotych jako należne 
wynagrodzenie.< 

To rzekłszy tajemniczy cudzodziemiec, wy- 
szedł z pokoju. 

»Chłopcze, bież za ninte, rzekł Mozart wle- 
piwszy w drzwi oczy, vi pytaj kto on ? jak się 
zowic.« — Służacy pospieszył za eudzozieniecm , 
aie go już nie ujrzał. 

'Bylto zapewne szatan w postaci człowiekać, 
rzekł Mozart, »ltóry mnie porwać zamyślił. 
Połóż ua bok te. sto pięćdziesist sztuk złota, są 
to pićniądze od złego ducha, zadatek po-zagro- 
bowy, rozdaj je pomiędzy ubogich.« 

Requiem skończył pośród modłów do Boga, 
pośród łez i przemowy do złego ducha, który 
się mu nieustannie w jego osłabionym umyśle 


przywidywał. 
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W eztéry tygodnie późnićj przyszed! cudzo- 
ziemicc, Requiem było skończone, a Mozart — 
w grobie. 

ZY 


ZE LWOWA. 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redokcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł N. 12. i obejmuje: 
1) O maeglowaniu roli. (Ciąg dalszy). 2) O potrzebie 
ważenia u nie mierzenia zboża i kartofli tak w handlu 
jako též w potrzebach domowych. 3) O tuczeniu cic- 
lat. 4) O gorzelnictwie krajowćm. 
` W Warszawie wyszedł z druku: Przewodnik le- 
karski dla mężczyzn, podług dzieł Ilufelanda, Brauna, 
Albrechta i innych, ułożony przez p. Rosenbluma, 
lćkarza praktykującego w Warszawie. 

Tamże wyjdzie wkrótce powieść w dwóch tomach 
przez Stanisława Dolińskiego, pod tytułem: Pobyt 
Kkrzyżotwiów sławiańskich w Palestynie, czyli: Mirosław i 
Wiesława. Rzecz wzięta z dziejów WYM Henryka, 
ksiażęcia lubelskiego , podczas trzecićj krucyjaty do Pa- 
lestyny. i 

Ogłoszono projekt wydawania pisma peryjodyczne- 
go, pod tytułem: Kronika przemystowości sławiańskiej , 
czyli: Zbiór najnowszych postrzeżeń wypadków i pomysłów 
tyczących się: Postępu i zasad rolnictwa, leśnictwa, 
górnictwa, handlu, przemysłu, sztuk, rzemiosł, wy- 
nalozków, odkryć, przedsiębierstw, zakładów fabry- 
cznych, banków, stowarzyszeń, finansów, spekulacyi, 
zgoła wszelkich działań, nauk i umiejętności czynnie 
wpływających na utworzenie materyjalnćj korzyści, 
oraz na samodzielny wzrost bogactwa narodowego. 

Hs. Kajetan Kamieński, ex-prowincyjał zgro- 
madzenia księży Pijarów, były rektor konwiktu na Za- 
liborzu, ozdobiony orderem św. Stanisława od Jego 
ces. król. Mości Aleksandra 1.; zakończył dnia 4go 
marca w Warszawie, śród modłów swoich braci życie, 
pełne zasług i chwały; bogobojny, pracowity i przy- 
frany kapłan. Był on członkiem komisyi edukacyjnej 
ido ułożenia ksiązek elementarnych; członkiem król. 
warszawskiego M"owarzystwa Przyjaciół Nauk; autorem 
wielu pism; spółpracownikiem słownika przez Lindego 
wydanego, a meżem pod wielu względami literaturze 
i krajowi zasłużonym. Żył lat 84 i miesięcy dwa. Ro- 
dzice tego ś. p. księdza Kamieńskiego mieszkali 
w Galicyi. Ar | 

ZWiłna: Nasze prasy drukarskie nic ustają w swćj 
działalności. W ciągu tego roku ukaze się mnóstwo 
dzieł nowych. Między innćmi, u Gliicksberga mają 
wyjść niezawodnie: Hr. Rzewuskiego, romans ze 
średnich wieków pod nazwą: Listopad, — St. Aug. La- 
chowicza: Pomniętniki do dziejów polskich, tom pićr- 
wszy, zawićrający listy Oryginalne Zygmunta Augusta 
do Mikołaja Radziwiłła Czarnego i do innych. Znaczną 
część ich ukończono juz drukować; i podobno załą- 
czone będą przy nich portrety i facsimila. O staranuość 
wydania możemy być spokojni i pewni, gdyż przyjął 
je pod swoję opiekę uczony M. Malinowski, — 
Dałej wyjdzie nowe dzieło F. Bochwica: Zasudy 
myśli i uczuć moich. — Jobwa qf Dycalp: Przeczucie, 
komedyjka we trzech aktach. — Szymona Kono pa- 
e kiego: Święty Stenisławw. — Takze miła bardzo po- 
wieść , pod tytułem: kargiz, przez G. Z. — Dla wielu 
interesujace dzieło: Proces cywiny w Państwie rossyj- 
skiem, i kilka innych. —U Zawadzkich drukuje się dru- 
gie wydanie: Witoforaudy, przerobionej przez autora. — 
Wyszły tam takze: Studia literackie, O których musicie 
juž tam wiedzićć. (Tyg. Pet.) 


Mowa źwićtzat. Francuzki akademik Borv de 
St. Vincent, wydał książkę o instynkcie i zwyczajach 
zwićrząt, która stanowi pewna część wychodzącej 
w Paryżu biblijoteki dla ludu, i w nagrodę pomiędzy 
pilnych uczniów rozdawana bywa. Autor ten utrzymu- 
je, Że ńświćrzęta prócz instynktu , mają iakźe intelli- 
gencyję, chociaż mie w tak wysokim stopniu jak czło- 
wiek: gdyż sztuka sukna mająca pół łokcia „ równicź 
jest suknem jak sztuka o trzystu łokciach: i nie masz 
zadnćj wątpliwości, że psy mają dowcip ,. słonie roz- 
wagę, pantcry tkłiwość , a jaskółki wyobraźność. Po- 
donież i kruk jest ptak utalentowany. Już pan Dupont 
de Nemours był tego zdania, a pan Bory zgadza się 
z nim zupełnie. Mowa kruka składa się z dwudziestu 
pięciu wyrazów, jako to: kra, kre, kro, krug, krung, 
grass, gress ,. gross, gruss, gronuss, krac, krea, kroe, 
krua, groness, krao, kreo, kroon, krone, gronass, kraon, 
kreo, kroo, krono, gronoss. Za pomocą tych wyrazów, 
jak Rory utrzymuje, udzićłają sobie kruki swych my- 
sli: »Tu — w prawo — w lewo — naprzód — stój— źréć— 
strzeż się — zbrojny człowiek — zimno — ciepło — go- 
raco — kocham cię — ja takže i t. d.« Arystofun wyna- 
lazł dla Żartu mowę ptaków ; ale Bory de St. Vincent 
utrzymuje tę rzecz jako prawdę! 

Pićrwiastkowe plemiona wEuronie obli- 
czono w sposób następujący: Niemiccka krew, czysta 
i mieszana: Niemcy, Szwecyja, Danija, Norwegija, 
Islandyja, Holandyja, Anglija, część Szkocyi i Irlan- 
dyi, 77 milijonów. Celtyjska krew, czysta i imićszana: 
Hiszpanija, Francyja, Włochy, Ialmacyja, część lr- 
landyi, Walii i MEy T, 64 milijonów. - Sławiańska 
krew, czysta i mićszana: Rossyja, Polska, część Tur- 
cyi europejskćj, Czechy, Morawia i Ziemia Siedmio- 
grodzka 54 milijonów. Finy i Semojedy: 3 milijony. 
Madiary: 9 milijonów. Turcy: 4 milijony. Żydy: 2 
milijowy. W ogóle 213 milijonów. 

Zaciąg wojska w Francyi. Od roku 1791 
aż włącznie do 1842, zaciągnięto w Francyi do woj- 
skowćj służby 14,012,000 ludzi, którato ileść na różne 
rządy tej epoki podzielona jest w sposób następujący : 
Za dawnćj monarchii od r. 1791 dS 1792 zaciągnięto 
1,270,000 ludzi; a podczas zgromadzenia narodowego 
dnia 8go marca 1793 do ©22go sierpnia tegoż samego 
roku nie mnićj jak 5,002,000. Zn czasów dyrektory- 
jatu od roku 1798 do 1799 ilość zaciagnienych wyno- 
siła 860,000, wszelako podczas konzulatu od 12. listo- 
pada 1790 do 24go marca 1804 tylko 443,000 ludzi. 
Za cesarstwa od 5go sierpnia 1804 do 1814 zaciągnięto 
3,865,000, za restauracyi od roku 1818 aż do miesiaca 
lipca 1830 tylko 622,000, a od r. 1830 do teraz 960,000 
ludzi, tak, iż od roku 1701 aĝ do teraz rok rocznie 
w przecięciu 300,000 ludzi do służby wojskowćj wstę- 
powało. 

Paryż liczy obecnie 60 rogatek; ale wskt- 
tek Otoczenia Paryża wałem, pozostanie tylko 35 0- 
twartych , które zwodzonćmi mostami zaopatrzone bę- 
dą. Warownie pojedyńcze około tego miasta , wznoszą 
się nierównie sporzćj niż mury. 

Fałszowauie monety. W Londynie posunięto 
oszukaństwo do tego stopnia, Że wydrażano souverain- 
dory, prózne miejsca zaś zapełniano ołowiem i tym 
sposobem fałszowano je. Fałszerze używają na to bar- 

zo misternego narzędzia , które od brzegu monety aż 
do środka jćj sięga; okrawki przechowują bardzo sta- 
rannie, a brzeg okrywają złotą blaszką tak zręcznie, 
Że nawet najwprawnicjsze oko rozeznać jćj nie może. 
Tym sposobem souceruindor, który miał wartość dwa 
dzieścia szylingow, na siedmnaście spada , w takimże 
samym stosunku i pół soureraindo: wariość swoje traci. 
TA ` 
t 
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Dla zapobieżenia dalszemu oszukaństwu, postanowione 
w Anglii poprzetapiać wszystkie złote monety. Dzia- 
łanie to, kosztujące ogromne sumy, rozpoczęto dnia 
15go lutego po wynałczieniu sposobu, którym wśzel. 
kicmu fałszowanin monety albo całkiem zapobićdz, 
albo przynajmnićj oszukaństwe łatwo rozeznać będzie 
można. 


Nowy gatunek powozu. Do Bordeaux przy- 
był niedawno powóz, zrobiony całkiem z blachy że- 
łaznej. Zadnie koła są poczęści zakryte, a w wnętrzu po 
wozu jest bardzo piękny pokój z łóżkiem, alkawą, 
cztćrma krzeseł, sekretarzykiem, stolikiem do grania i 
biufetem na wino i potrawy. Światło wpada przez aśm 
pieknych, zaluzjami zaopatrzonych okien. 


Pałac doży w Wenecyi. Najważniejszym 
gmachem w Wenecyi jest bezprzecznie pałac doży, 
nictylko jako największy i najpiękniejszy, ale nawet dla 
wielu pamiątek widzenia godny. Przez przeciąg kilku 
set lat był On rezydencyją najpićrwszego rządcy,. i środ- 
kowym punktem. weneckićj machiny państwa. Wewnątrz 
tych muróve obracały się te sztuczne koła, które tak 
ważny wpływ na historyczny tok stosunków południo- 
wćj Europy wywićrały; z tąd wychodziły wielkie czy- 
ny tego morskiego państwa, które jak wzniosłe pienia 
minionych wiekow nad czas się unosząc, na okresy go 
dzielą i na wiekopomną liczbę lat wskazują. Z kazdega 
kata i za każdym krokiem przychodnia , występuje Klio 
i grzmi w puzan o dziełach wielkich. Na czole tego 
pałacu wyczytasz wszystko, co się w jego łonie u- 
krywa; gmach ten wznosi się w ponurćj powadze przy 
cichćj, rozkosznćj Piazecie. Obadwe dolne oddziały 
na dwóch wyższych oparte (z których się główna fa- 
sada składa), formują dwa rzędy kolumn, za którćmi 
są szćrokie kurytarze. Na samym. środku fasady jest 
obraz Maryi Panny; zdaje się on być dla tego umie... 
szczony w tém miejscu, by pojednać styl maurytański. 
z chrześcijańskim. Wreszcie gruby zacień w obudwu 
otwartych kurytarzach, do których się przecież jasne 
promienie'światła przedzićrają, okazuje juź zewnątrz, 
jaki stosuuek zachodzi między tém, co tajemnicze i. 
niepewne, 8 tém, ca pewne, czysto-historyczne i jak. 
słońce jasne. — Wzór do tego gmachu znaleźli Wene- 
cyjanie bez wątpienia na Wschodzie; przywieźli go do 
ojczyzny, jako znak zwycięztw, jako pomnik onych 
stawnych czasów, w których się Krzyzacy na wene- 
ekich okrętach przez morze przeprawiali. Byłoto zaiste 
chlubne czasy, dla Wenccyi niezmiernie ważne! — 
Wszedłszy główną bramą pałacu doży na obszćruy 
dziedziuiec, zaraz sposirzezesz zupełnie inną archite- 
kturę. Sa tam także W i otwarte kurytarze, ale 
słupy są wyższe i smuklejsze, ałuki zaokrąglone; 
wszędzie widzisz styl lekszy, powahniejszy, bardziej 
do południowo-europejskiego zbliżony. Po prawćj ręce 
prowadzą wschody; sąto jedne z tych szćrokich, wy- 
godnych wschodów marmurowych, jakie często we 
Włoszech napotkać można.i które tam wschodami ol- 
brzymićmi zowią. Na najwyższym ich stopniu przed-. 
stawiano ludowi obranych dożów i wkładano na nich 
kapelusz książęcy. — Wyszedłszy na te olbrzymie wscho- 
dy i udawszy się szćroką galeryją po prawej ręce, spo- 
Sirzczesz zaraz po lewej stronie inne wschody, które 
dla grubo pozłacanego sklepienia, złotómi naawana. 
Te wschody prowadzą na górne piętro gmachu. Tu 
jest jedna z uajsławniejszych sal, to jest sala biblijo- 


teczna, gdzie za czasów rzeczy-pospolirćj wielka rada 
się zgromadzała. Ujrzysz tam na wszystkich cztćrćch 
ścianach umieszczone jeden obok drugiego wizerunki 
dożów weneckich, niektorzy z nich mają dzielne rysy 
twarzy, w zmarszczkach czoła swego zdają się ukrywać 
wieikie plany, ale jest tam i niejedno uśmićchające się, 
przyjemue oblicze, na którego widok razemby z Lea- 
rem powiedzićć można: »Jako, i ta szlechetna, szro- 
nem ubielona głowa, wzruszyć się nie zdołała !« Zaiste, 
arystokracyja wenecka nie znała litości. IDoża musiał 
dźwigać ciężar klątwy za wszystkie krwawe czyny, któ» 
rych w ciemną noc dokonano! Pomiędzy wizerunkami 
wiszą także inne malowidła, przedstawiające najwa- 
Łniejsze wypadki z dziejów weneckich, przez najpićr- 
wszych mistrzów weneckićj szkoły malowane. Jeden. 
z nich zwrócił najszczegółnićj moję uwagę, byłto wielki 
obraz pęzła Zuskarego, przedstawiający zejście się Pa» 
pićża. Aleksandra IU. z Fryderykiem Barbarossą w We- 
necyi. Drugi przedmiot zwrócił także w wysokim sto- 
pniu moję uwagę. Wyszedłszy na złote wschody, uj-- 
rzysz po prawćj ręce mały otwór w murze, który aż 
do komnaty wchodzi, jestto tak zwana lwia paszczęka, 
przeznaczona do przyjmowania tajemnych zaskarzeń ą 
które potćm inkwizycyja państwa rozpoznawała. Zwa- 
Żywszy zniedołężnienie, w którym arystokracyja we- 
necka od ośmnastego wieku zostawała, i pomnąc oraz ; 
ze bojażń zawsze z słabością jest połączona, łatwo so- 
bie wyobrazić można, do jak okropnych skutków ta- 
kowe skryte oskarzenia nieraz doprowadzić musiały ! 


Przestroga. W Chenaj we Francyi wydarzył 
się niedawno straszny przypadek. Żona tamtejszego 
cztmistrza, spała obok dwóch córeczek leżących w ko- 
ysce. Jedno z tych dzieci, chore, zaczęło w nocy pła- 
kać i obudziło ją ze snu. Matka wzięła zapałkę, i zaw 
zegłszy świccę, cisnęła zapałkę na ziemię. Gdy się dzić- 
cię uspokoiło, zgasiła świćcę i zasnęła. Lecz wkrótce 
budzi ją znowu krzyk przeraźliwy; od palącćj się za- 
pałki zajęły się firanki u łóżka. Z przestrachem spo-- 
strzegła nieszczęśliwa matka, że kołyskę z dziećmi o- 
giesń ogarnął. W okamgnieniu rzuca się w płomienie, 
wybawić od Śmierci dzieci. Lecz ogicń wzmógł się 
już tak dalece, Że pomimo natężeń nie może się dQ- 
stać do dzieci, chociaż słyszy ich jęki. Kilkakrotnie 
nsiłuje z nadzwyczajną odwagę przebić się przez pło= 
mienie, lecz każdą razą cofnać się musi. Nareszcie przy- 
byli na ratunek sąsiedzi, którzy ją przemocą wypró- 
wadzili z pokoju. Płomień ogarnął już pawałę i wkrótce 
cały dom Stanął w ognin. Pocztmistrz sam nie był 
w domu; gdy przybył z-rana, ujrzuł swój dóm obro- 
cony w pcrzynę , nieżywe ad płomieni popalone dzie- 
ci, a nad nićmi rozpaczającą : od. ognia boleśnie zra- 
nioną maikę! 

Nagroda. poczciwości. Jeden z roznosicieli 
dzienników paryzkich znalazł na uilcy Taitbout puila-. 
res, w którym było 2000 franków. Na brzegu tegoż 
puilaresu, wyszyte było nazwisko bankiera. Znalazca 
udaje się bez zwłoki do jego hotelu, i wszedłszy do 
pokoju rzekł: »Oto znalazłem puilares, który zapewne 
jest własnością wpana Ic— »Nie inaczćj«, edrzekt ban- 
kier, »dziękuję, powinno w nim być 2000 franków.« — 
»Oto sg — »Masz wpan majątek ?x — »Zadnego [= 
»Kiedy tak, więc go nigdy mieć nie będziesz.« Ta na» 
uka była całą nagrodą za znalezicuie dwóch tysięcy. 
franków! i 
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